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Bunt w Kronsztadzie.
Berlin  (Tel. W ł. )  „L ok . A nz.“ otrzym ał z 

Londynu następu jący  telegram :
Z  P etersburga  donoszą, że w  K ronsztadzie  

datą  •)*’ słyszeć ciąg łe sa h ry  karabinow e i ogień  
działow y. M arynarze grom adzą  się n a  u licach  i 
od b yw a ją  wiece. W ła d ze  p o licy jn e  nie puszcza ją  
)iikogo do m iasta. R ozm iary  buntu nie znane. 
R ząd  postanow ił użyć wszelkich jak  n a jostrze j­
szych środków , aby zapobiedz rozszerzeniu  się 
pow stania.

W ied eń . (Tel. W ł . )  ,,N F r. P resse“ otrzym a 
la  z P etersburga  następu jącą  depeszę pod datą 
w czora jszą , w ysłan ą  o godz. 12 in. 39 w  p o łu d n ie :

„R iw sk. S łow o“  pod a je , że w czo ta j w K r o n ­
sztadzie rozlega ły  się. często  sa lw y karabinow e. 
W  O ranienburgu , m ie jscow ości leżącej pod  K ro n  
sztadem, słyszano częsty  huk dział z K ronsztadu . 
W icie  osób opuszcza K ron sztad  z obaw y przed 
zaburzeniam i, które w ybu ch ły  m iędzy m a ry n a ­
rzam i’, robotn ikam i p ortow ym i i w ojsk iem  lądo- 
wem.

P etersbu rg . (Tel. W ł.)  „W ie k  X X “ podaje, 
że w K ron szla d zie  m iędzy m aryn arzam i, robo  
tnikam i portow ym i i garn izon em  lądow ym  w y­
buchły Zaburzenia m ające chrnaktei rew olu cji 
ulicznej. Są oczek iw ane rozru ch y  w tych  rozm ia ­
rach jak  w  m arcu.

Do K ronsztadu  w ysłano liczne oddzia ły  w ojsk . 
Do tej pory  przybyły  tam : pułk  le ibgw ard ji gre- 
nadjerów  z K rasnegosioła , pu łk  piechoty iin jo - 
wej, dwie baterje brygady  a .,lG erji gw ard ji z 12 
działam i i dwie kom pan je a rty lerji z 22 karta- 
czów kam i.

P a lors łM g . (Tel. W ł.) W ed łu g  relacji tutej­
szych pism, ju ż od dłuższego czasu  nurtow ało 
silne wrzenie wśród w ojsk  lądow ych i m orskich  
w K ronsztadzie. W rzen ie  to d oprow adziło  do 
w ybuchu. Zaburzenia rozpoczęły  we w torek i 
trw ały przez ca ły  (IzAń w czora jszy . S zczegóły  i 
rozw ój w ypadków  na razie nie znane.

W r z e n ie  w arm ji.

Loiidyu. (Tel. W ł.)  ..Daily M ail" donosi z 
Odessy, że tam tejszy kom endant okręgu w ojsko­
wego fftrzym ał liczne raporty z okolicznych  gar­
n izonów , iż agitacja, socja listyczna  i rew olu cy j­
na nurtuje od  dłuższego czasu w śród  w ojska. Ż o ł 
niurzc /  'p ow ia d a ją , że nic użyją, broni, gdyby ich 
o d k o m o m lco w a n o  do uśm ierzenia rozruchów  a- 
g rarn ycb .

B erlin. (Tel. W l.) W ed łu g  doniesien ia  /  Pe 
tersburgli, jcn e iu l K aulbars iilrzym ał raporty o 
buncie w ojskow ym  w 11 m iastach garn izon o­
w ych . . c

P ołożen ie  na K aukazie.
P etersbu rg . (Tel. W ł . )  N am iestnik K au kazu  

zw rócił się telegraficzn ie do m inistra  w ojn y  i m i 
nistra spraw  w ew nętrznych  z raportem , że p o ło ­
żenie na K aukazie jest tego rodza ju , iż on  sw o- 
jem i siłam i nie zdoła  utrzym ać spokoju . N am ie­
stnik zażądał n atychm iastow ego p rzysłan ia  m u  
pom ocy  w ojskow ej w sile jed n ej dyw izji.

R ząd odpow iedzia ł, że w-ojska w ysłać nie 
może, bo go nie m a  do dyspozycji, będzie m ógł tył 
ko w zm ocn ić policję .

Z aburzen ia  w  F in landji.
B erlin . (Tel. W ł.)  Z  P etersburga nadchodzą 

tu n iew yraźne w iadom ości o licznych  zabu rze­
niach i n iepokojach  w  F in landji. Z aburzen ia  te 
m ają  charakter rew olu cy jn y  i w ybu ch a ją  wj 
wielkich rozm iarach . R ząd  stara się nie przepu ­
ścić o rozru chach  żadnych  w-ieści za granicę.

S-pHieĘ w ojsk ow y p rzeciw  Dum ie.
P etersbu rg . (Tel. W ł.)  „S łow o jp  pon aw ia  

swe tw ierdzenia o istnieniu  spisku  w-ojskowego 
przeciw  Dum ie. N a czele spisku stoją  jenera łow ie 
i o ficerow ie sztabow i, których nazw iska są zna­
ne, a którzy na dany rozkaz m a ją  rozpęd zić D u ­
mę bagnetam i.

O droczetiie D um y.
M agdeburg. (Teł. W ł.)  „M agdeb. Z tg .“ dono 

si z P etersburga, że term in  odroczen ia  Dum y w y 
zn aczono na czerw ca. R ów nocześn ie  w ca łej 
R osji m a być ogłoszony stan oblężenia.

R ozruch y chłopskie.
B erlin . (Tel. W ł.)  Z  P etersburga donoszą, 

że G orem ykin  otrzym ał raporty o rozru chach  
ch łopskich  w 67 g u b ern ja ch .

H iedeń. (Tel. W ł.)  ,,N. F r. Prcs.se“ donosi, 
że lir R ran ick i z R ia łe jcerkw i sprow adził 6 kar- 
(aczów ek do sw ego pryw atnego użytku na w ypa 
dek rozruchów  chłopskich .

Strajki.
P etersb u ig . L iczba piekarzy stre jku jących  w 

Petersburgu w ynosi około 4.000. —  Strejfc rozsze 
rzył się na wszystkie m iejsca  klim atyczne, położo 
ne w pobliżu  Petersburga w zdłuż lin ii kolei war 
szaw skiej.

Z  K ału gi donosi „R ussk . S łow o", że w ybuchł 
tam strejk. Obsadzono w ojskiem  dw orzec, urząd 
telegraficzny, lilię, banku państw ow ego, urząd po 
eztowy i dom  gubernatora.

R ozru ch y  autiżydow skie.
P etersburg. Pet. a j. tel. ogłasza: „P raw it,

W iest.“ ogłasza telegram  prokuratora, wileńskie 
go do m ini d ra  spraw iedliw ości o za jściach  w 
R iałym stoku. P rokurator z G rodna don iósł, że 
podczas rozru chów  rew olu cjon iści ostrzeliw ali 
w ojsko z dom ów . W  szpitalu  prokurator naliczył 
4 zabitych i 7 rannych , którzy podczas procesji 
p raw osław n ej odnieśli rany od bom by i strzałów . 
P rzy  w targn ięciu  do dw óch  dom ów , z których

daw ano strzały  do straży ogn iow ej, i w których  
eksplodow ały naboje, znalazło w ojsko 9 zabitych 
żydów . —  W ia d om ość  pet. a j. tel., że w R ia łym ­
stoku żydzi i zucili bom bę, została przez to urzędo 
we doniesienie p rok uratora  potw ierdzona.

Sprawy wewnętrzne
Z  Izb y  posłów .

W ied eń . Izba posłów  obradow a ła  w czora j w 
dalszym  ciągu  nad IV . gru pą  now eli przem ysło­
wej (rękodzieła  k on cesyonow an e).

Szereg m ów ców  ośw iadczy ł się za za p row a ­
dzeniem  dow odu  u zdoln ien ia  przy  u praw ian iu  
przem ysłu  gospodnio-szynkarsk iego.

N a tern obrady przerw ano.
Pos. I r  o w zapytan iu  do przew odn iczącego 

kom isji konstytucyjnej zarzuca tej kom isji prze­
wlekanie sp ra n y  załatw ienia rozporządzeń , wy­
danych na nodstawie paragr. 14.

Pos. G r a b m a y e  r jako pi zov\ odn iczący  ko 
m isji zastrzega się przeciw  zarzutow i przew leka­
n ia  i wskazujp na to, że przedłożone Izbie przez 
3 laty spraw ozdan ie kom isji konstytucyjnej o znie 
sienie paragr. 14, nie zostało dotąd jeszcze posta 
w ionę na porządku  dziennym  Izby.

P os. B  r e i t e r w zapytan iu  do prezydenta 
zarzuca  rządow i, że nie odpow iada na in terpe- 
lacye.

N astępne posiedzenie w piątek przedpoł.
W iedeń . R ząd przedłożył Izbie poselskiej pro  

jekt ustaw y, uzupełn ia jący  ustawę z l i  m aja 
1884 r. postanow ien iam i o kopaln iach  wosku 
ziem nego.

K om isja  re form y  icyborczcj.
W iedeń . K om isja  reform y w yboreznj od b y lfS  

w czora j posiedzenie.
Pos. M a l i k  w zapytan iu  do p rzew odn iczą ­

cego, omawia, zarzuty, sk ierow ane we w czora j­
szym  artykule „A rbeiter Z tg ." przeciw ko niem u 
i innym  posłom  i zapytu je, czy pr/.ew odniczący 
zam ierza spow odow ać reprezentanta lUso,uyalnej 
dem okracji w L j kom isji by ośw iadczy ł czy 
obejm uje odpow iedzia lność za sposób, w jaki k ie : 
ra ją cy  organ  part,]i socja listycznej pisze o człon  
kacli kom isji.

Dos. G «> s s m a n n potępi.i a ta fi, ośw ia d ­
cza się jednak przeciw temu, by na każdem  po­
siedzeniu kom isji p rzeprow adzan o dyskusję 
dziennikarską.

Pos. S t e i n  grozi, ze jeżeli nie otrzym a od ­
pow iednich  w yjaśnień  to przystąpi do sam oobro­
ny. N astąpią w ów czas takie sceny skandaliczne, 
że posiedzenia zostaną uniem ożliw ione.

Pos. A d l e r  ośw iadcza, że absolutnie nie 
jest odpow iedzia lny w obec kom isji za to ,’ co  pisze 
„A rbeiter Z tg .“

Zastępca przew-odnicząwogo M a 1 f a < t i przy 
w ołu je  pos. Steina do porządku za w yrazy ob ra - 
ż a ją f f  prasę socja listyczn ą  i ośw iadcza, że nie 
m a żadnych  środków  do d yspozycji, aby uczyn ić 
zadość żądan iu  pos. M alika.

N astępnie obradow an o dalej nad podzia łem  
okręgów  w yborczych  i liczbą m andatów  w Styrji.
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D elegacje.
W iedeń. Kom isja skarbow a delegacji w ęgiersk iej 

przy jęła  na popołudniow em  posiedzeniu w niosek del. 
R udnyauszky‘ ego, b y  — ze w zględu  na to, że w  w spól- 
nem m inisterstwie skarbu na 59 urzędników  jest tytka 
19 W ę g ró w  —  dopóty  obsadzano w akujące posady ty lko 
W ęgram i, aż w yrów n a  się stosunek. R ów n ież przyjęto 
w niosek del. Buzatha,. da jący  w yra z .p rzek ora n iu , że ze 
stanow iska rów norzędności konieczne jest przeniesienie 
w spóln ego m inisterstwa skarbu do Budapesztu. N astęp­
nie przy jęto  odnośny budżet.

W iedeń. Komisja spraw  zagranicznych  delegacji w ę ­
gierskiej autentyfikow ała spraw ozdanie, które podnosi, 
że korzyści trójprzym ierza w  interesie pokoju nie ulegaią 
Kwestji

K R O M K A
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K ra k ów , dn ia  21 czerw ca.
—  Z  teatru komunikują nam : P o cyklu  dram atów  Ib 

senow skich  u jrzym y w  sobotę 23 b m „ n igdy nie starze­
jąca się pełną sw obodn ego  humoru kom edya Al. hr. Fre 
dry syna „O j m łody, m ło d y !“  G ryw ana w  K rakow ie 
w ielokrotnie, ma w ielki urok w eso łości, dzięki czem u byt 
jej na scenach polskich na długo jeszcze  zapew niony. 
O bsadę stanowią pp. Słubicka, O rdon, Jutkiew icz, M o ­
dzelew ska, C zechow ska , Jniczów na, Jeremi oraz pp.: 
Leszczyński, B ronicz, Stępow ski, Pop ław ski, Stanisław  
ski, W ójcick i i inni.

—  Z  w y śc ig ó w . Dziś w  trzecim  dniu w y ś c ig ó w  o d ­
będzie się 7 b ieg ów  na torze w y śc ig o w y m , i tak : I. kra­
kow ski pieg z płotami, meta 32u0 m. (m ianowane 4 konie) 
2). N agroda W andy, meta 2U00 m. (7 koni) 3). N agroda 
Resursu handicap, meta 1600 m. (7 konie). 4). N agroda 
Dyrektorium , meta 1000 m. (4 konie) 5). N agroda rządo­
w a, meta 2400 m. (3 konie). 6). b ie g  sprzedażny, meta 
1200 m. (7 koni). Do b iegów  tych zg łoszon o  i m ianowano 
7 koni Zangena, 5 Fr. B artoscha, 5 M eichla, 4 H erzoga, 
3 por. Hagelina, 3 rotm. K ollera, 2 P otock iego, i po jed ­
nym : Reim era, P otock iego , Rehm ana i W altera.

W  sobotę odbędzie się dod atk ow o m yśliw skie ste- 
ple-chase, 5000 m. o dw ie nagrody honorow e. Do biegu 
tego m ianowano w czora j 12 koni zwarunkiem , że naj­
mniej 8 koni musi stanąć na torze. B ieg w ięc  będzie in­
teresujący.

—  Z  parku Jordana. P rezyden t miasta dr. L eo, obaj 
w iceprezydenci oraz liczne grono rad ców  miejskich na 
zaproszenie radcy  dw oru prof. dra Jordana zw ied ziło

. w czora j pop. g łów n y  paw ilon w  parku Jordana, w  którym  
kosztem  tego filantropa urządzono naukę rzem iosła s to ­
larskiego i tokarskiego. W  sali m ieści się 20 w arsztatów  
stolarskich i 4 tokarskie z w szystkiem i narzędziami po- 
m ocniczem i oraz surow ym  m ateriałem  z k tórego u czn io ­
w ie  szk ół średnich w edłu g rysunków  p. P ęk szyca  a pud 
kierunkiem p. O rszulskiego w yrabia ją  niewielkie przed-

Tfjemoica staaul
R om a n s  p o lity cz n y  przez Antoniego Hoppe.

46) (C iąg  dalszy.)

Most był spuszczony, po drugipj stronie, n a ­
przeciw  siebie, u jrza łem  grom adkę pachołków  

księcia, kilku z latarniam i, inni mieli lance, lecz 
nie śm ieli czyn ić  z n ich  użytku.

B yli w idocznie w ylęknięci i ze strachem  pa­
trzyli na człow ieka stojącego p ośrod k u  m ostu ze 
szpadą w reku.

R upert H entzau w okrw aw ion ej koszuli, 
blady, zuchw ały , i w yzyw a jący  staw ia ł czo ło  tej 
drżącej hałastrze, rozkazując, je j podać sobie M i­
chała, a on i, pozbaw ieni bron i palnej, drżeli w o­
bec tego śm iałka i nie śm ieli natrzeć na niego.

N aradza li się w łaśnie po  cichu , w ostatnim  
rzędzie dostrzegłem  Jana. Stał oparty  o drzw i 
i oc iera ł krew, sączącej się z rany w policzku.

C udow nym  niem al zbiegiem  okoliczności 
staw ałem  się panem  sytuacji.

Te nikczem np fagasy, tchórzące przed jed ­
nym  człow iekiem , nie będą śm iały i m nie staw ić 
czoła.

Jedyn ą  pow ażn ą  przeszkodą na inej drodze 
by ł R upert H entzau.

D ość m i było podnieść rew olw er, aby go na 
tam ten św iat w yp ra w ić , a nie podnosiłem  go 
jednak. D laczego?

Du dziś dnia w ytłum aczyć sobie nie potra fię  
uczucia, które pow strzym yw ało  m o ją  rękę; tejże 
sam ej n ocy  zabiłem  człow ieka, napadłszy go z 
n ienacka, d rugiego —  p rzypadkow o niem al, a te­
raz w ahałem  się.

Do n iew ytłum aczonego uczucia , pow strzy­
m u jącego  m nie od dzia łania , łą czy ła  się także 
ciekaw ość. C hciałem  zobaczyć, co dalej w y ­
niknie.

M ichale, psie nędzny, jeśli m ożesz u trzym ać 
się na n ogach , to w ych odź w rzasn ą ł R upert.

m ioty m ogące s łu żyć do użytku praktycznego, p oczą w szy  
od m ałych  drabinek do kw iatów  don iczkow ych , w y ­

rabiają m łodzi am atotorzy stolarstw a i tokarstw a 
stolnfczki kuchenne, w ieszadła, laski, słupki ośmio, 

sześcio  i czterokątne, trzonki, w ałki, w a lce  i t. p. M ło ­
dzież szkół w y d z ia łow ych  pod kierunkiem p. B ieroń- 
skiego m ając w yzn aczon e  dw ie k w atery  po praw ej stro­
nie parku upraw ia ogrod n ictw o. M łodzież tutaj w szystk o  
w ykonuje sama. Robi pom iary, w ytyczen ia , kopie i urzą­
dza klom by, zagony i grządki, na których  sieje różne 
nasiona, lub sadzi flance z kw iatów . Na jednym  klom bie 
m łodzież sform ow ała  orła  b ia łego na tle czerw oneni.

Z arów n o w  w arsztatach, jak i w  sw ym  ogródku 
pracuje m łodzież po trzy  do cztery  godziny dziennie, 
a robota idzie raźno i w e so ło  i nie bez pożytku.

D o za jęć p ow y ższy ch  z czasem  mają p rzy b y ć  także 
i nauki w  przem yśle m etalow ym .

—  Zarząd stow . kat. p racow n ic konfekcyl damsKiej 
pod w ezw . św . A ntoniego uprasza cz łon k ów  o jak uajli 
czn iejszy udział w  procesji N. Serca  Jezusow ego w  pią 
tek. Punkt zborn y o g. 5)4 w  lokalu stow arzyszenia.

—  Esperanto. P ierw sza  lekcja język a  „E sp eranto" 
odbędzie się dziś o godz. 7 w ieczorem  w  lokalu stow a­
rzyszenia (ul. Stolarska 1. 15). W szelkich  obiaśnieri i iu 
form acji w  spraw ach  stow arzyszenia , zasięgnąć można 
tam że w  czasie od 6— 7 w iecz .

—  Publiczne zgrom adzenie robotn ików  stolarskich 
od b y ło  się w e  w torek  o godz. 7 w . w  sali hotelu Kleina. 
Na porządku dziennym  stała kw estya stanow iska rob o ­
tników  w o b e c  p racod a w ców . Referentem  by ł p. B iechoń 
ski, k tóry po krótkiej przem ow ie, napadającej na maj­
strów  poddał pod g łosow an ie  następującą rezolucję : Ro 
botn icy  stolarscy , zebrani na publicznem  zgrom adzeniu 
w  dniu 18 czerw ca , uchw alają rozp ocząć od poniedział­
ku 25 bm. ogólny  strejk, o ile nie będą spełnione przez 
m ajstrów  ich żądania: 1) zniesienie pracy  akordow ej, 
2) Minimum p ła cy  18 kor. tygodn iow o, 3) jako p om oc­
nicy m ogą b y ć  przyjm ow ani ch łopcy , k tórzy  ukończyli 
4 klasow ą szkołę  z chw alebnem  św iadectw em , 4) chłop 
cy -p om ocn icy  nie m ogą b y ć  używani do posług dom o­
w ych , 5) na jednego robotnika m oże b y ć  nie w ięcej, jak 
trzech  ch łop ców -p om ocn ik ów  i. 6) w  każdym  w arsztacie 
stolarskim  powinna znajdow ać się miednica z w odą  do 
um ywania się, m ydło i ręcznik.

R ezolucję przy jęto  jednogłośnie, a po jej uchwaleniu 
rozp oczę ły  się długie, dość chaotyczne debaty.

T E Ł E G R f l m y .
( z  dnia 21 -go  czerw ca .)
M ianowania i przeniesienia.

W iedeń „W ien er Z tg .“  og ła sza : M inister skarbu za ­
m ianow ał B ron isław a Jarskiego i Franciska P rzybosiJ  
sekretarzam i skarbow ym i w  kraj. dyrekcji skarbu w c 
L w ow ie .

L w ów . „G azeta  L w o w sk a " donosi: Namiestnik prze­
niósł starszych  inżyn ierów  W ł. S roczyń sk ieg o  ze L w ow a

do N. Sącza  i J. M oczy d łow sk ieg o  zŻ ółkw i do T arn ow a: 
inżyn ierów  M. Hoffa z T arnow a do Ż ółk w i i Z. W o ro - 
szyńskiego z B ochni do L w o w a ; adiunktów budow nictw a 
Ad. S em kow icza  ze Szczucina do Bochni i Karola Stadt- 
miillcra z K rakow a do B ochni, oraz praktykantów  bu­
dow nictw a R. K orytow sk ieg o  z N. Sącza  do K rakow a 
i J. N iew iadom skiego ze Stryja  do Szczucina.

Jubileusz hr. B ecka.
W iedeń. Szef sztabu jeneralncgo hr B eck  p ow róc ił 

w czora j z p od róży  inspekcyjnej. Niem iecki attache w o js ­
k ow y  B iilow  w rę cz y ł mu pismo odręczne cesarza W il­
helma z gratulacjam i z okazji jubileuszu.

N ow e cen y lekarstw .
W iedeń. „W ien er  A bcn dpost" donosi: Dn. 19 bm. 

odby ła  się w  m inisterstw ie spraw  w ew nętrzn ych  na­
rada w  spraw ie taksy lekarstw  w  austryjackiej farm ako­
pei. w  naradach w zięli udział także zastępcy  stanu apte­
karskiego i Kas ch orych . W sz y sc y  zgodzili się, że nowe 
w ydanie austryjackiej farm akopei ma w ejść w  ży cic  
dopiero z dn. 1 stycznia. A ż do tego czasu ob ow ią zy w a ć 
będzie obecna taksa leków .

Pam iętniki jenerała Andrego.
P aryż. B y ły  minister w ojn y  jenerał Andre ogłasza  

w  Matin sw e pamiętniki.
W e  w czora jszym  num erze opow iada, że w krótce  

po objęciu urzędu ów czesn y  rosyjski attache, w o jsk ow y  
pułkownik M uraw iew  przyszed ł do niego i prosił, by 
cofnął postanow ienie, d oty czące  usunięcia kilku o fice ­
rów  sztabow ych  z m inisterstwa w ojny.

Andre zdziw iony bardzo tern żądaniem, ośw iadczył, 
że nie uczyni tego.

Na to M uraw iew  odp ow iedzia ł:
—  P roszę pana o to, jako zastępcę m ocarstw a sp rzy ­

m ierzonego.
Andre odpow iedział, że  tylko od  parlamentu francus­

kiego przyjm ie rozkazy.
—  W o b e c  tego —  panie ministrze —  odezw ał S'ę 

M urawiew ' —  m uszę panu ośw ia d czyć, że w ystępuje 
pan p rzeciw  sojuszow i.

Andre w skazał attache rosyjskiem u drzw i, a następ­
nie opow iedzia ł w szystk o  panu W aldeck  - Rousseau, 
który  p o ch w w #  jego postępow anie i doda ł:

—  M y jesteśm y u siebie w domu panami.
Za poradą W ald eck -R ousseau ‘a opow iedzia ł Andre 

o zajściu ów czesnem u m inistrowi spraw  zagranicznych  
D elcassem u, k tórego spraw a ta w idocznie nieprzyjem nie 
dotknęła, gd yż radził Andremu, b y  postępow ał bardzo 
ostrożnie przy  sw y ch  reform ach, aby nikogo nie zrażać. 
M inister D clcasse sp ow od ow a ł odw ołan ie M uraw iew a 
z Paryża.

Jak dnosi dziennik France’ militaire ogłoszen ie tych 
pam iętników jest bardzo nieprzyjem ne dla obecn ego 

•gabinetu

W y d a w ca  Dr. ANTONI BEAU PRE, redaktor odpow ie 
dzialny JAN G R ZYW lN SK I. Drukarnia „G łosu  Narodu" 

pod zarządem  ST. T O M A SZE W SK IE G O .

A  w m iarę, jak  szedł n aprzód , w ylękniona  
g rom ada  cofa ła  się przed nim .

—  M ichale, tchórzu , staw aj!
Zam iast odpow iedzi dolecia ł m nie p rzeraża ­

ją cy  okrzyk  kobiety:
—  On nie ży je ! —  m ój B oże! N ie ży je !
—  N ie ży je ! —  pow tórzy ł R upert. —  R ozp ra ­

w iłem  się z n im  skuteczniej, niż m i się zdaw ało.
R upert śm ia ł się zuchw ale, w yzyw ająco.
—  Do nogi b roń  w o ła ł n a  zgra ję  —  ja

tu jestem teraz panem ! Do nogi broń!
Co tchórze usłuchaliby  zapew ne, gdyby nie 

w yn ik ło  n iespodziew ane zdarzenie.
Z  poza  m ostu od zam ku dolatyw ały jakieś o- 

krzyki, n iby w ezw ania.
H ałas z każdą chw ilą  w rzastał, nikt jednak 

nie zw raca ł nań uw agi, skupiony w yłączn ie  na 
n iespodziew anem  zjaw isku. K rok iem  chw iejnym  
w sukni b iałej, pow łóczyste j, z w łosam i rozw iane 
m i szła  kobieta śm iertelnie blada, tylkn oczy p ło ­
nęły  blaskiem  gorą czk ow ym ; w drżących  rękach 
trzym ała  rew olw er i strzeliła z niego w R uparta  
Lecz kula przeleciaw szy nad nim , uw ięzia w ra ­
mach od drzw i nad  m o ją  głow ą.

—  N a honor, łaskaw a p an i! —  zaw oła ł R u ­
pert ze śm iechem  —  gdyby twe oczy  nie byłv  bar 
dziej m orderczo od strza łów , nie zna jdow ałbym  
się dzisia j w takich opałach , a C zarny książę nie , 
zstąpiłby do* piekieł tej nocy.

N ie zw raca ła  uw agi na jego  słow a i z w iel- 
kiern w ysiłk iem  w oli a pozorn ym  spokojem  p o d ­
n iosła broń  znow u, pow oli i z rozw agą m ierzyła  
prosto w czo ło  zuchw alca.

B y łob y  szaleństw em  z jego strony stać sp o ­
kojn ie i za cel służyć, m ógł tylko jedn o z d w o jg a  
uczyn ić, a lbo rzu cić  się n a  nią i rozbroić, lub leż 
co fn ą ć  się ku m nie.

A ni jednego, an i drugiego nie zrobił, zanim  
pociągn ęła  za cyngiel, z łoży ł je j ukłon głęboki.

—  N ie m ógłbym  zabić tej, którą  całow ałem .
P ow iedziaw szy  to, przerzu cił nogi przez p o ­

ręcz m ostu i w skoczył do fosy, a to tak prędko, żt;

an i ja , ani A ntonina nie zdołaliśm y tem u zapo- 
biedz.

W  tejże chw ili usłyszałem  kroki przyśpieszo­
ne, potem  głos Sapta :

—  Wszelki  duch Pana Bogn chwali !  Książe 
ni i  żyje!

B yłem  więc ju ż królow i n iepotrzebny. O drzu­
ca ją c  na bok rew olw er, w biegłem  na most.

R ozległ się szm er.
—  Król !  krón  —  szeptano.
Przesadzi łem most- jak Rupert i ' ze szpada w

lęku wskoczyłem hikże do fosy. postanawiając 
rozprawić  się ostatecznie z tym zuch walcem.

Widz i a łe m jego kędzierzawą głowę, wynurz,a. 
jącą się ponad wodą o jakie piętnaście metrówr 
przedemną.

Płynąf  szybko, ja powoli,  z wysiłkiem, bo by 
han zmęczony,  a pr.żytem nie mogłem po iuszae  
swobodni*  sbaleezonh trką. Trudno  mi. było, z nim 
sio zrówna*.

Przez neu Mui ez is pl\nąłem w milczeniu, 
lecz prz.v rógu starej baszly zawołałem:

—  Iłupereio Stój!
Obejrzi t  się przez ramie i płynął dalej.
Dotarł już da brzegu i szukał sposobu wydo-  

sfania sio na gra ot stały. Nie było żadnego oprócz  
sznura,  któr j  pozostawiłem opodal. .

Gdyby dopłyną!  <>o nicSj) przedemną,  byłem 
zgubiony.

Zbierając  za em sił ostfilek podpłynąłem ży­
wiej.

O ' r oz p a cz y ,  buhaj sznur dostrzegł. Z  piersi 
jego w >dobył  się i>kr/.\k ( ryumfu. Chwycił  sznur 
i zaczął  sic wz/Ą-ńć f>i> ni»i \f gV>re. Byłem jffcl 
przy nii::. sł vszaici" .  ial; mów ił do siebie:

Zkądżi się wziąi lulaj ten powró z?
Chwyciłem sznur ohurąćz.  On zawieszony 

mul moją-w In w a, pomiędzy niebem a ziemią, spo j ­
rzał na  mnie z góry.

(Ciąg dalszy naAąpi)


